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P ię tn a s teg o r o k u p a n o w a n ia T y b e ry u sz a c e ­

sa r z a , g d y  P o n c y u sz P iła t r z ą d z ił ż y d o w sk ą  z ie ­

m ią , a H e ro d  (b y ł) te tr a r c h ą G a lile jsk im , a F ilip  

b r a t jeg o te tra r ch ą I tu re jsk im  i T r a ch o n ick ie j 
k r a in y , a L iz a n ia sz A b ile ń sk im  te tr a r c h ą " , z a n a j ­

w y ż szy c h k a p ła n ó w  A n n a sz a  i K a ifa sz a , s ta ło  s ię  
s ło w o P a ń sk ie d o J a n a , ^ a c h a ry a sz o w e g o S y n a , 

n a p u szc zy . I p r zy sz ed ł d o w sz y stk ie j J c r a in y  

J o r d a n u , o p o w ia d a ją c c h r z e s t p o k u ty n a o d p u sz ­

c z e n ie g r z e c h ó w . J a k o je s t n a p isa n o  w  k s ięg a c h  
m ó w  Iz a ja sz a p r o r o k a : G ło s w o ła ją ce g o n a p u sz ­

c z y . G o tu jc ie  d r o g ę  P a ń sk ą , c zy ń c ie p r o s te śc ie ż ­

k i J e g o . W sz e lk a d o lin a b ę d z ie n a p e łn io n a , a  

w sz e lk a  g ó r a i p a g ó r e k  p o n iżo n  b ę d z ie : i k r zy w e  

m iejsca  b ę d ą p r o s te , a o s tr e d r o g a m i g ła d k iem i. 
i o g lą d a w sze lk ie c ia ło  Z b a w ien ie B o ż e .

Nauka z ewangelji.
C z e m u  E w a n g e lis ta o z n a c z a ta k  d o k ła d n ie c z a s , 

w  k tó r y m  J a n p o c zą ł k a z a ć ?

C zy n i to d la te g o , g d y ż p o ja w ie n ie s ię J a n a  

b y ło d la 1  u d u Iz ra e lsk ie g o w y p a d k ie m  n ie zm ier ­

n ie w a ż n y m . O cz ek iw a n o  w te d y p o w sz ec h n ie u -  

p r a g n io n e g o M e sy a sza ; p r o r o c y p r ze p o w ied z ie li ,  
ż e w y p r ze d z i g o w ie lk i z w ia s tu n , b ę d ą cy  z d u ­

c h a i s iły  d r u g im E lia sz em . N a d e sz ła n a r e sz c ie  
ta w a ż n a c h w ila . Z ja w ił s ię z w ia s tu n P a ń sk i, 

o s ta tn i z p r o r o k ó w , s to ją c y n a r o z g r a n ic z u s ta r e ­

g o i n o w eg o  z a k o n u „ sw a t n ie b ie sk ie g o O b lu -  

b ie ń c a * *  i w o ła : „ B lisk ie m  je s t  k r ó les tw o  n ie b ie sk ie .* ’

C o z n a cz ą  s ło w a : „ S ta ło s ię s ło w o  P a ń sk ie  
d o  J a n a ? * *

Z n a cz ą , ż e J a n a lb o p r z ez  z es ła n eg o  o d  B o ­

g a A n io ła , a lb o sk u tk iem n a tch n ien ia B o ż eg o  

sp o w o d o w a n y z o s ta ł d o n a k a z y w a n ia p o k u ty i 
w iesz c ze n ia św ia tu  p r z y b y c ia P a ń sk ieg o , d o c z e ­

g o s ię p r z y sp o so b ił ż y c iem  sa m o tn e m  i p o k u tn i-  
c z e m  i p r ze s ta w a n ie m  z B o g ie m .

C o z n a c zą  s ło w a : G o tu jc ie d r o g ę P a ń sk ą , 
c z y ń c ie p r o s te śc ie ż k i i t . d .? ”

Z n a c zą , ż e n a le ży  u su n ą ć p r ze sz k o d y , ta m u ­

ją c e P a n u  p r z y s tę p  d o se rc lu d z k ic h  i z b a w ien ia  
c z ło w ie k a . G łó w n y c h p r z e sz k ó d l ic z y m y c z te r y ,  

o z n a c z o n y c h w y ż ej p r z ez d o lin y , g ó r y , p a g ó rk i, 

k r z y w e  m iejsc a i n ier ó w n e  d r o g i. 1 . Z a tw a r d z ia ­

ło ść se r c a , s tr o n ią c a o d  n a w r ó ce n ia . „ B e zb o ż n ik  

g d y  p r z y jd z ie w  g łę b o k o ść g r ze ch ó w  z a n ic so ­

b ie n ie m a ” . (P rz y p . 1 8 , 3 ) . . 2 . P y c h ę i w y n io ­

s ło ść se r ca , k tó r a m n ie m a , ż e s ię o b ę d z ie b e z  

Z b a w ic ie la . „ B ó g p y sz n y m  s ię  sp r z ec iw ia , a p o ­

k o r n y m  ła sk ę d a w a .” (J a k . 4 , 6 ) . 3 . C h w ie jn o ść  

se r c a , k tó r eb y n ie c h c ia ło z er w a ć a n i z B o g iem , 

a n i z e św ia te m  i b łą k a s ię p o m a n o w ca c h , z b a ­

c za ją c to w  p r a w o , to w  few o . „ B ia d a c z ło w ie ­

k o w i d w o is te g o se rc a i g r z esz n ik o w i, k tó r y c h o -  

d z ił*  d w ie m a d r o g a m i” (S y ra c h . 2 . 1 4 .) 4 . T w a r ­

d o ść  i n iec zu łp ść se rc a w z g lę d em  b liźn ic h . „ K to  

n ien a w id z i b r a ta sw eg o , w  c ie m n o śc ia c h  je s t i w  

c iem n o śc ia c h c h o d z i” . (I . J a n 2 , I I ) . T o r u je  

w ięc P a n u p r z y s tę p  d o sw eg o se r ca  1 . k to sz c z e ­

r z e p o s ta n o w ił n a w r ó c ić s ię , a p o n ie w a ż m u to  
p r zy c h o d z i z tr u c iz n ą 2 . p o k o r n ie B o g a p r o s i o  

tę ła sk ę n a w r ó c en ia , 3 . k to z r y w a w sze lk ie s to ­

su n k i z lu d źm i p r z ew ro tn y m i i z e p su ty m i i p r ze d ­

s ięw z ią ł so b ie p r z y p o d o b a ć s ię jed y n ie B o g u , 

4 . k to p e łn i d z ie ła  m iło s ie r d z ia i o k a z u je  je  c zy n ­

n ie sw y m  b liź n im .

Zapomniana mogiła.
Gdzieś w głuchym lesie na uroczysku, 

Tam, gdzie sie prawie drogi rozsiaja, 
W gąszczu mogiła jest zapomniana. 
Tu chodzą łudzie — a jej nie znają.

A krzyż pochyły mogiły strzeże, 
Płączącą brzoza nisko sie kłania. 
Znów dąb staruszek szepce pacierze 
I ją konary swemi osłania.

A czasem w  mroku lub rannej chwili 
Jakaś ptaszyna siada na grobie 
1 tak żałośnie kwili a kwili, 

Tak jakoś rzewnie narzeka sobie.

Czasem dziad siwy znużony klęka
I pośle w niebo jedno westchnienie, 

Czasem je stroi dziecięca ręka 
I rzuci jedno teskne wejrzenie.

Lecz nikt nie myśli —’ gdy tedy droga, 
Kogo mogiła w łonie swem kryje. 

Przechodniu kleknij — módl sie do Boga. 
Westchnij pobożnie: „Zdrowaś Maryja*.

Przybylski.



Stwierdzenie siły  pocisku.

Na placu ćwiczeń wojsko­

wych w Aberdeen w Stanie 
M aryland w Ameryce urządzi­

ły władze wojskowe ćwiczenia 
z 12 calowemi nabojami na 10 
calową płytę stalov ą wystrze- 
jonemi. Amerykański minister  
wojny Davis (na obrazku) oso­

biście stwierdził zadziwiający  
skutek naboju.

Powiedziałbym ja ludziom.
Przeciwieństwem  zgorszenia jest dobry przykład: 

x W pewnem towarzystwie rzekł jakiś pan do 
proboszcza :

— W ielebny księże, gdybym tak mógł mó­

wić kazanie, powiedziałbym  ja niejedno ludziom.

Odparł proboszcz :•

— Pan może tego dokonać bez kazania, 
mianowicie, jeżeli pan da ludziom dobry przy­

kład.

Kto swoim bliźnim daje dobry przykład, 
działa jak apostoł.

Dlatego też mówi Chrystus : „Tak niechaj 
świeci światłość wasza przed ludźmi, aby wi­

dzieli uczynki wasze dobre i chwalili Ojca wa­

szego, który jest w niebiesiech” .

ROZMAITOŚCI
Pomysł godny Salomona

Król żydowski Salomon słynie w historj1 
jako człek niezwykle mądry. Jego żydowscy po­

tomkowie widocznie odziedziczyli po nim też pe­

wną dozę tej mądrości, a że obecnie wodzą rej 
i grają główne role w Rosji sowieckiej, przeto 
nic dziwnego, że niektóre zarządzenia rządu so­

wieckiego nacechowane są również iście Salomo­

nową mądrością. Oto jeden z licznych przy­

kładów.

W dziesiątą rocznicę przewrotu bolszewic­

kiego w Rosji zapowiedziały władze sowieckie, 
że w ciągu roku nastąpi ustawowe zmniejszenie 
dnia pracy we wszystkich  przedsiębiorstwach pań­

stwowych i prywatnych Rosji do siedmiu godzin. 
Uchwała ta miała być objawem postępów, jakie 
osiąga obecna organizacja przemysłu sowieckiego 
nad dawną i nad organizacją przemysłu państw  
kapitalistycznych. Obliczona też była głównie 
na zewnętrzną i wewnętrzną propagandę bol- 
szewizmu.

Budziła ona jednak jeszcze przed jej uchwa­

leniem wielkie wątpliwości w gronie realnie my­

ślących przywódców i obawę,, że spowoduje ona 
jeszcze większe podrożenie i tak najdroższej 
w całym świecie produkcji przemysłowej sowie­

tów. W szystkie te jednak rzeczowe obawy zwy­

ciężyła chęć .zamydlenia oczu masom robotni­

czym i imponowania Europie swojemi rzekome- 
mi zdobycźami robotniczemi.

Po uchwaleniu tej reformy wyznaczono rok  
czasu na próby, które mają się odbywać w pe­

wnych przeznaczonych do robienia takich do­

świadczeń zakładach przemysłowych. Otóż o- 
becnie Najwyższa Rada Gospodarcza sowietów  
postanowiła, że zmniejszenie dnia pracy w tych  
zakładach doświadczalnych nie może być przy­

czyną do obniżenia zarobków robotniczych, ale 
zarazem nie może też spowodować zmniejszenia 
wytwórczości i jej podrożenia. Czyli przed prze­

mysłem sowieckim postawiono nierozwiązalne 
zadanie, jeżeli ma się on opierać na wynagro ­

dzeniu dniówkowem, a nie akordowem  od sztuki. 
Ten iście Salomonowy wyrok władz sowiec­

kich spotyka się z niezadowoleniem i krytyką 
sfer robotniczych, które widzą w nim odstępstwo  
od zasad komunistycznych i przejście do syste­

mu amerykańskiego inżyniera Taylora, tak osła­

wionego i zwalczanego przez wszystkie socjali­

styczne związki robotnicze. Na pozór ma na­

stąpić skrócenie dnia pracy, ale pod warunkiem  
niezmniejszenia jej ogólnej wydajności, czyli pra­

ca robotnika musi być bardziej wytężoną, tru­

dniejszą i bardziej wyczerpującą.

Nie jest to wcale nowy pomysł, gdyż już od  
dawna zastosowany przez znanego miljardera a- 
merykańskiego Forda w jego zakładach samo­

chodowych w Detroit. W iadomo, że dzięki tej 
reformie Ford nietylko nic nie traci, lecz nawet 
jeszcze zyskuje i konkuruje z innemi zakładami. 
Ale cóż to ma wspólnego z ideałami komunizmu?  
— pytają niezadowoleni towarzysze. W ątpliwem  
jest, czy amerykańskie zasady wytężonej i wydaj­

nej pracy przyjmą się w Rosji i wydądzą podo­

bne owoce. R. M .

Mąż „latającej panny *■

Ruth Elder zowie się „miss** wtedy gdy lata, 
ale w codziennem  życiu, nie w  powietrzu, ale na 
ziemi — nie jest ona już panną, ale panią —  
mężatką. M ąż jej M r. Lyle W omack  wystosował 
„wyrazy najgorętszej miłości” do uratowanej let­

niczki i oświadczył jej, że uważa ją za „najod­

ważniejszą dziewczynę świata** i że z tęsknotą 
oczekuje powrotu małżonki w Balboa nad kana­

łem Panamskim. Biedny mąż musiał w domu
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W  P aryżu toczy ł się w p aź ­

d ziern iku p roces, k tórego p o ­
w od y sięgają w iele la t w stecz . 
P etlu ra , k tóry p o S k oropack im  

został w  rok u 1917 h etm an em  

U k ra in y i w alczy ł p rzeciw k o  
b olszew ik om i P olak om w  

W sch od niej  M ałop o lsce, p ew n e ­
go d n ia zastrzelon y  zosta ł p rzez  

zegarm istrza S am u ela  S ch w arz  

b erth a , żyd a . M ord erca w cza ­
sie p rzesłu ch ów p od a ł, że czyn  
ten p op ełn ił, ażeb y p om ścić  
człon k ów  jego rod zin y, zam or ­

d ow an ych p rzez p etlu row ców  

(U k raiń ców ). C h od ziło m u  tak ­
że o p om szczen ie ok o ło 500
żyd ów , p ad łych w raz z jego k rew n ym i w cza ­
sie p ogrom u żyd ów  p rzez U k ra iń ców . S ąd u - 

w oln ił m ord ercę od w in y i k ary . D ziw n y ten  

w yrok tłu m aczyć sob ie m ożn a w staw ien n ictw em  
w szech św iatow ego żyd ostw a oraz m oże tern , iz I

„p rzejść w szystk ie m ęczarn ie p iek ieł , jak się  

sam  w yraża , a k ied y go zap ytan o d laczego n ie  
p ostara ł się p ow strzym ać żon y od tak ryzyk o ­

w n ej im p rezy , w ów czas od p ow ied zia ł szczerze , 
że zu p ełn ie od n iego to  n ie za leża ło .—  W szelk ie  

rad y i p ersw azje b yły  b ezsk u teczn e  z ch w ilą , gd y  

p an i R u th p ostan ow iła p rzelec ieć p rzez ocean .
G od n ym u w agi jest fak t, że am eryk ań sk i 

św ia t k ob iecy w cale się n ie en tu zjazm u je zb ytn io  

b raw u row ym czyn em R u th E ld er. P rzeciw n ie- 
zn an a d zia łaczk a p olityczn a  M rs. F ran k lin R oose ­

velt ośw iad czy ła k rótko:

—  T o b ył p op rostu n on sen s.

M s. W in fred S ack v ille-S ton er, za łożycie lk a  

L ig i d la  p ielęgn ow an ia zd o ln ości u m ysłow ych k o ­

b iet, ośw iad czy ła :

—  D ob ra sten otyp istka jest o  w iele p ożytecz ­

n iejsza d la ogó łu .

Z ob ory n a scen ę.
W  R ejk jaw ik  sto licy Islan d ji od b y ła się w  

m iejsk im  tea trze p rem jera sztu k i n ap isanej p rzez  

w ieśn iaczk ę.

K rystyn a S ign od ottir zn an a  au tork a is lan d zk a  

p och od zi z rod zin y w ieśn iak ów . S am a n au czyła  
się czytać i p isać. Z d oln ości literack ie zd rad za ­
ła ju ż w  b ard zo m łod ym w iek u . O b ecn ie jak o  
żon a  w ieśn iak a p racu je w esp ó ł z m ężem  n a ro li, 

zaś sztuk i sw oje p isu je w  p rzerw ach m ięd zy d o ­
jen iem k rów , u b ijan iem m asła , a rozrzu can iem  

n aw ozu w  p olu .

T ej em an cyp an tce n ik t ch yb a n ie u czyn i za ­
rzutu , że zan ied b u je ob ow iązk i gosp od yn i d la  

m iraży ...

###########*#########'# *#####

Z Ł O T E M Y Ś L I
— Czystość serca jest pewniejszą obroną, 

niż najlepszy stalowy pancerz; ktokolwiek się 
jej pozbędzie, upadnie pod ciosem nieszczęścia.

*

— Głupiec nigdy nie zasmakuje w owo­
cach mądrości, jak i zakatarzony nie rozlubuje 
się w zapachu róży.

— Jeżeli cię wzywają tam gdzie żałoba, 
spiesz się; jeśli tam gdzie uczta zastanów się.

m ord erca d zia ła ł w zgod zie z sw em su m ien iem  
żyd ow sk iem , w ych ow an em  n a zasad zie : ,,ok o za  

ok o , ząb 'za ząb “ .
’ N a ob razk u w id zim y rozp raw y sąd ow e, os ­

k arżon y ozn aczon y jest k rzyżyk iem ;

— W najmniejszy podszept błędu wsłuchu­
jesz się jak w gromy piorunne: lecz gdy pra­
wda odzywa się swym potężnym głosem, uszy 
swoje gdzieś gubisz.

— Bydlę, z którem się dobrze obchodzimy 
wierzganiem wskazuje swą wdzięczność.

— Bojaźliwe wahanie się, uchodzi często za 
mądre postanowienie.

— Dar obiecany, a odkładany na później 
podobny jest do sznura pełnego węzłów.

*

— Dobry uczynek wynagródź dobrym u- 
czynkiem.

W E S O Ł Y K Ą C IK

Z arozu m ia ła Ż yd ow ica .
B ia łk a ad w ok ata F eigen b au m a p rzyjm u je  

słu żącą  I
-- D ostan iesz m iesięczn ie 20 złotych , a le  

p am iętaj sob ie , że gd zie cię p oślę z listem  lu b  

d o sk lep u , m asz zaw sze m ów ić, co ty jesteś od  

jaśn ie w ielm ożn ej p an i ad w ok atow ej F eigen bau -  

m ow ej —  - rozu m iesz?
—  R ozu m iem , a le za tak ie m ałe zasług i to  

n ie m ogę ty le gad ać.
—  W ięc jak p ow iesz  ?
—  K rótk o w ęzłow ato i szczerą p raw d ę : że  

p rzychod zę z listem od tej żyd ów k i z p od n u ­

m eru 13 .

P rzezorn a .
—  C zy ru sza łaś b arom etr  ?
—  T ak , p roszę ci, d ziś m am  p ran ie , w ięc  

u staw iłam  w sk azów k ę n a p ogod ę.
T ak że rad a .

W  m u zeu m , sa li rzeźb , w ałęsa się d w ó  £■ 

w yrostk ów .
—  F ran ek —  n ie  w isz ty , co to  za figu ra  tam  

n a b ok u ?
—  N ie w im  tyź , a le u tłu cz ji ren k e, to ju tro  

n ap iszom  w  gazecie, co to za figu ra .
O k u lary.

—  B ab ciu , czy b ab ci ok u lary p ow ięk szają  ?

—  N atu ra ln ie, m oje d zieck o .
—  T o  n iech  b ab cia  je w łoży  i^ u k ro  A n  i p lacka .
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3 )  P O W IE Ś Ć .

W y m a g a n o b o w iem śc is łeg o w y k o n y w a n ia  

o b o w ią z k ó w  ż o łn ier sk ic h , a F o g e lw a n d er  n a u c zy ł 

s ię b y ł ty m c za se m  n o s ić m u n d u r ty lk o d la p a r a ­

d y ; p o ło ż en ie w ięc jeg o s ta w a ło s ię je sz c ze n ie -  

z n o śn ie jsz e m .

T a k i b y ł o fice r , [k tó r em u p o w ie rz y ł k o m e n ­

d a n t K o r y to w sk i s tra ż n a d  “w ięz io n y m i w e L w o ­

w ie h a jd a m a k a m i. O d d a n ie w str ę tn e g o n a d z o r u  

b y ło d o w o d em n ie ła sk i k o m en d a n ta , r a d z a je m  

k a r y , k tó r a d u m n em u  o fice r o w i b y ła  w ie lce d o t ­

k liw ą . M im o r o z d r a ż n ie n ia  m u sia ł F o g e lw a n d er  

p r ze n ie ść to u p o k o rz en ie . N a jr o z m a itsz e w p ra ­

w d z ie a w a n tu r n ic z e j p la n y k łęb iły  m u s ię ju ż w  

m y śli, a le ż a d n e g o  je szc z e  s ta n o w cz e g o  n ie  o b r a ł. 

D o p e w n e g o c z a su m u sia ł p o z o s ta ć je sz c ze w  

s łu ż b ie .
B y ło to w  k ilk a n a śc ie d n i p o p r z y b y c iu d o  

L w o w a w ięź n ió w h a jd a m a c k ic h . R o tm is tr z  J F o -  

g e lw a n d e r z n a jd o w a ł s ię w  sw o je m  p o m iesz k a n iu  

i p r z e m y ś liw a ł w ła śn ie n a d śr o d k a m i r a tu n k u , 

k tó ry s ta w a ł s ię c o ra z p iln ie jsz y m , g d y w tem  

p r z ed e d r zw ia m i s ta n ę ła d z iw n a  p o s ta ć ,..

W e sz ła  o n a c ich o , n ie sp o s tr ze ż e n ie , z d a w a ło  

s ię , ż e w śliz n ę ła  s ię p r z e z sz cz e lin ę  J u b w y r o s ła  

z z iem i u p r o g u ...
B y ł to n isk i, le c z ‘k r ęp y c z ło w ie k  o k o ło  la t  

5 0 , u b r a n y b y ł w  s tró j ,| k tó re g o n a r o d o w o ść tr u - 

d n o b y b y ło o z n a c zy ć z p e w n o śc ią . N a g ło w ie  

m ia ł z a w ó j ż ó łty  ja k  tu re ck i, n a  c ie le  c h a ła t k r ó tk i  

ż y d o w sk i c ie m n e g o  k o lo r u , p r z ep a sa n y  k o z a c k im  

r z em ie n ie m , n a n o g a c h w y so k ie b u ty z ja ło w i-  

c z e j sk ó r y .
N iez n a jo m y s ta ł k ilk a m in u t, n im  g o o fic e r  

sp o s trz eg ł. G d y F o g e lw a n d er u jrz a ł n a g le n ie ­

z n a jo m e g o , sk ło n ił s ię te n ż e n iz iu tk o  i b a r d z o  p o ­
k o r n ie —  i u śm ie c h n ą w sz y s ię , r ze k ł ła m a n ą  p o l ­

sz cz y zn ą  !
—  J a b a r d z o  p r ze p ra sz a m  w ie lm o żn e g o  p a n a  

k a p ita n a , ja c h c ia łb y m s łó w k o p o m ó w ić w  p e ­

w n y m  in te re s ie ...

—  K tó ż ty je ste ś  ?

—  Ż y d je s tem  —  o d p a r ł z u śm ie c h em  —  

h a n d la rz je s tem  z C h o c im ia . J e s te m B u n ia S z a -  

c h in  ; to je s t w  K a m ie ń cu , w  B r o d a ch , w e L w o ­
w ie n a z y w a ją  m n ie B u n ia , w  C h o c im iu  S z a ch in .

—  N ie p o tr ze b u ję n ic —  o d p a r ł n iec h ę tn ie  

F o g e lw a n d e r  — n iek o n te n t, ż e m u te n d z iw n y  

g o ść p r z e rw a ł m y śli, w  k tó r y ch b y ł p o g r ą ż o n y .

—  N iec h  w ie lm o ż n y p a n r o tm is trz te g o n ie  

m ó w i —  p o c z ą ł sz y b k o  m ó w ić . —  S z a ch in a k a ż d y  

p o tr ze b u je . S z a c h in  k a ż d e m u  u s łu ży . W sz ę d z ie  

i S z la ch ta i p a n o w ie o fic er o w ie z n a ją S z a c h in a . 

M a m  k o n ia n a sp r z e d a ż , ż e sa m su łta n jeź d z ić  

n a n im  m o że . M a m  p is to le ty  tu re c k ie , m a m  d y w -  

d y k i, d y w a n y , b ła w a ty , a d a m a sz k i, sz a le  i k le jn o ­

ty , ż e s ię o d  n ic h n ie o d e r w ą o c z y n a jp ię k n ie j ­

sz e j p a n i...

—  N ie k u p ię n ic , d a r em n ie c z a s tr a c isz , p a ­

n ie S z a c h in .

—  S z a ch in n ig d y c z a su d a r em n ie n ie tra c i, 

a k to z n im  ła sk a w p o m ó w ić , ta k że c za su n ie  

b ę d z ie ż a ło w a ł p e w n ie ... J a n ie ty lk o sp r ze d a ję ,  

ja c h ę tn ie k u p ię ta k ż e .
—  N ie m a m  n ic d o sp r ze d a n ia ...

S z a c h in  c h w ilk ę m ilc z a ł, a p o te m  r z ek ł n ie ­

c o c ic h sz y m  g ło se m ;
—  P a n ie o fic e r ze , ja p o w ie m  o tw a r c ie c ze ­

g o o d p a n a ż ą d a m . P a n k a p ita n m a b a r d z o  

p r z y k rą s łu ż b ę , ją w iem , ż e p a n  k a p ita n  m a  p o d  

n a d z o r e m sw o im p o c h w y c o n y ch h a jd a m a k ó w ; 
k tó ry c h p r z y p ęd z o n o d o L w o w a . T a k i p a n , ta k i 

g r a f ja k  p a n  k a p ita n , n ie d o ta k ie j s łu ż b y s tw o ­

r z o n y / J a k u p ię s tu h a jd a m a k ó w .
F o g e F w a n d e r c o fn ą ł s ię z e z d u m ie n ie m . W i ­

d z ia ł te ra z , k to je s t jeg o g o ść n ie p ro sz o n y . B y ł 

to „ h a n d la r z . d u sz “ .
T a k ie p o s ta c ie , ta c y h a n d la rz e is tn ie li r z e ­

c zy w iśc ie w o w y m  c za s ie i w y k o n y w a li b e z k a r ­

n ie sw e o h y d n e r ze m io s ło .
Z d a rz a ły  s ię w y p a d k i, ż e a je n c i tu r e c cy  k u ­

p o w a li p o jm a n y c h o p r y szk ó w  i z b ier a li ich  ja k o  

n ie w o ln ik ó w . B y ł to n a jo h y d n ie jsz y ja sy r , b o  

n ie z p r a w a m ie c z a i z d o b y c z y  a le n a p o d s ta ­

w ie n a jo h y d n ie jsze g o fr _ , m a r k u .
F o g e lw a n d e r , u s ły sza w sz y ta k n iesp o d z ie w a ­

n ą p r o p o z y c ję , n ie m ó g ł n a r a z ie z d o b y ć s ię  n a  

o d p o w ied ź .
—  K u p ię s to  h a jd a m a k ó w  i p ła cę d u k a ta  z a  

sz tu k ę ... S to sz tu k , s to d u k a tó w ...
F o g e lw a n d e r b y ł le k k o m y ś ln y m , p o ło ż en ie  

jeg o b y ło b a r d z o o p ła k a n e , su m a b y ła  p o n ę tn a . 
A le w  d u sz y  jeg o  s ło w a  S z a c h in a  w y w o ła ły  u c z u ­

c ie w str ę tu  i o b u r ze n ia .
—  N ik c z e m n ik u —  r z ek ł z o b u r ze n ie m  —  

w ięc ty i lu d ź m i h a n d lu jesz .
W id z ą c  w  o c z a c h  o b u r ze n ie  S z a ch in  m ó w ił  d a le j:

-  - O za c h in  p a n u  r o tm is trz o w i n ie p r o p o n u je  

n ic ta k ie g o , c o b y n a r u szy ło  h o n o r  o fic e rsk i ; sa m  

n a jja śn ie jszy k r ó l n a k a z a ł, a b y h a jd a m a k ó w  z a ­

tru d n ić u c z c iw ą  p r a c ą ja k  lu d z i a n ie  p a s tw ić  s ię  

n a d  n im i.
—  A le k r ó l p e w n ie n ie z e zw o lił n a ta k i 

h a n d e l —  w tr ą c ił F o g e lw a n d e r —  z r esz tą m ó j  

p a n ie to n ie o d e m n ie z a le ży . J a p e łn ię ty lk o  

r o z k a z p r z e ło ż o n y ch i n ie m a m  p r a w a r o z p o r zą ­

d z a ć w ię ź n ia m i. Id ź d o  k o m e n d a n ta .

S z a ch in  sk r z y w ił s ię n a to .
—  P o c o d o p a n a k o m e n d a n ta , k ied y  m y  

sa m i z a ła tw ić m o ż em y  ?
—  A le ż to n ie p o d o b n a  k a ż d y w ięz ie ń  je s t  

p o lic zo n y  i z a p isa n y .
—  G d y b y ty le ty lk o b y ło  k ło p o tu  ? —  z a ­

w o ła ł S z a c h in  —  w sza k ż e p a n r o tm is trz w ie , ż e  

k r ó l p o z w o lił sz la c h c ie p o d o lsk ie j i u k r a iń sk ie j  

r ek la m o w a ć ty c h h a jd a m a k ó w , c o z je j d ó b r  p o ­
c h o d zą . M a m  p r z y so b ie  k ilk a n a śc ie ta k ic h  r e k la -  

m a cy j  z  p o d p isa m i r ó ż n y c h  p a n ó w  sz la ch ty . P o w -  

w p isu je m y  ty lk o  n a z w isk a  je ń có w  i r z e cz  sk o ń c z o n a

—  N ie —  r z ek ł s ta n o w c z o F o g e lw a n d er —  

to b y ć n ie m o że .
—  S k o r o b y ć n ie m o że , to  je s t , sk o r o p a n  

r o tm is tr z n ie c h c e w  ż a d en  sp o só b  to n ie ch  i ta k  

b ę d z ie . A le k ied y  p a n  g r a f o d m ó w ił m i jed n e j  

p r o śb y , to m y ślę , ż e m i d r u g ie j n ie o d m ó w i.  
W iem , ż e p o m ię d zy  p o jm a n y m i h a jd a m a k a m i b y ł  

je d en , k tó r y m n ie tr o ch ę o b c h o d z i. J a m ia łe m  

d łu g ie la ta u s ieb ie s łu g ę p o c z c iw e g o c h ło p a . 

N a m ó w ili g o , d a ł s ię g łu p i sk u s ić i p o sz e d ł d o  

c z e r n i. Ż y d je d en  z B ro d ó w m ó w ił*  m i, ż e w i­
d z ia ł, ja k  g o  r a z em  z in n y m i p ę d zo n o  d o  L w o w a . 

C h cia łb y m s ię p r ze k o n a ć , c z y tu  je s t is to tn ie ;  

m o ż eb y m  b o w y p r o s ił o d  p a n a k o m e n d a n ta .

(C ią g d a lsz y n a s tą p i).


